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C H O R O B A .  ni c nie bóTi, a wszystko mnie nudzi,
Jmaginet vous: iestem w  domu, to choć-

- b j m  cały  dzień siedz.ała w  oknie, nikt

C z mężczyzn do mnie nie p r z y jd z ie ,  a cóż
zy tutay Pani Hrabina Sobąnudz- po to w a rzy stw ie  bez m ężczyzn ? —  

k a ? —  T utay. —  Proszę zam eldować Jadę wpraw dzie na ranne w iz y ty ,  otrze- 
Uobtora R zew lnickiego. —  Lokay w y -  ciey po południu, wszędzie  nie przyy- 
galowany poszedł —  Pan Doktor prze- muią. Na teatrze nudzą mn-ie te far- 
glądal się w  sali przepych ow i marnych sy, bo zawsze tylko kobićty wyszydzają, 
s p r z ę tó w , próżności tylko dogaduaią- Musito byćź iakiś staropolski panicz, bo 
cych. —  Pani prosi, z a w o ła ła ,  przebie- modtia młodzież z nami trzyma, n est ce 
CTaiac stroyna Panńa służąca z grzebie- pas? —  Czćm  się Pani trudni ? bo za- 
nieni w  ręku i paczką szpilek za pasem - trudnienia r.ozrywaią niećkontentowane
T ęd y  przez pokóy bawialny ieden i dru- m y ś li* —  A p fi?  trudnił Ja mam dosyć 
g i,  w  te d rzw i g a b in e to w e ,—  B on jo u r  do roDoty z moiemi pannami w  garde- 
MonsieurJ Nie chciałam Pana długo w y -  robie; zaw sze m i źle albo garnirowanie 
trzy m y w a ć, bo m i m oia choroba 'uż od p r z y s z y ą ,  albo czypek po paratiiańsku 
rana poczyna dchuczać. P otrę renammee  ̂ ustroią. Cóż będę robić? Może dzieci 
Osiniela m nie , żeby Panu moię osobę u bićrać, albo rejestra m ężow skie  prze- 
poW ierzyć; proszę siadać na tym  fotelu, glądać. —  Oto 1 dzieci iuż nie mauo, a po 
Pous myer, comme U vous tend te bras. śmierci męża kupcy m i dosyć rejestrów 
Ja zw y k ła  na tćy  sułtanem z rana spo- nasyłaią. Czy i dzieci pomarły ? — Pardoner 
czyw ać, bo na nlćy naylepićy układa się są m ężatkam i.—  D użo Pani miała dzieci, 
c ia ło  do różnych pozycyy podług dzie- te słodkie zakłady małżeńskićy m iłości, co 
ła  Pana T ie r y :  Maitre de Dance d Parts. nas tak chętnie dc życia p r z y w ią z u ią ? —  
Pan Doktor ruszył ramionami i prosił D w i e  có rek , a naystarszy syn iest teraz 
o rękę. Puls spoKoyny, oczy iasne — Porucznikiem u u łanów . Eićdne dziecko, 
przyznam się , nie zgaduię choroby. —  ledwie od ziemi odrosło, iuż grubą kurt- 
A h f  Panie Konsyliiarzu! moia choroba kę dźwigać musi. —  W szakże  mąż Pani 
tak widoczna. Żm izerniałam  z sam ych n m a ił  przed i 5 laty, to siły iego nie są 
zgryzot i umartwienia; iuż w czoray dw a tak słabe. —  A q u el vilain ton! któż przy 
iw ić rc ia d ła  potłukłam z g n i e w u ,  żeta k  matce lata dzieciom rachuie, to ie s tw ła -  
oozywiście pokazyw ały  gładscą tw arz śn ie, co mi hum ory do g ło w y  sprow a- 
m o ić y  Panny służącćy, od m o ie y .—  Nie dza, a na twarz g o rą c o — patrz Pan, iakem 
byłam  taką za życia moiego męża! —  czerwona. Niech Pan lepićy słucha m o- 
Dawnoż Pani m ąż um arł? —  Niedawnol ićy  choroby. —  W y c h o w a n a  od dzie- 
* . Łłoślivre ięzyki liczą iuź lat piętna- ciństwa na w ie lk im  ś w i e o e ,  bale, pro- 
p ie’. Q u*tte fo lie  t  —  A słabość od dawna menady, b y ły  moim żyw io łem . Skaka- 

ni “ p k u c z a ? —  Od sześciu lat dopić- łam  hoża i w e so ła  na każdćm zgroma- 
0. Jakież są cićrpienia Pani ? —  Mnie dzetyiu w ie c zo rn ć m , a teraz gdzie poradę



w szęd zie  siedzę nieczynna , opuszczona, 
i  pow racam  znudzona do dom u. Jeżdżę 
od 6 lat po różnych m ieyscach i kąpie
lach , ale zdaie się , iakby ze mną nudy 
w stęp o w ały  do poiazdu, i nudy z ż y c ie m  
m oićm  nierozstawały się. Proszę lJaua, 
przeyrzyy ten plik recept zagraniczny ch, 
które, iakby obciążymy moię chorobę, bo 
co raz w ięcóy cićrpię nudów.

Doktor przeglądaiąc recepty czyta: 
że w  Spśa zapisy wano na zaw rót g ło w y , 
w  P izie  na zatwardzenie, W Berlinie le
czono na suchoty m ó zg o w e , w  W a rsza 
w ie  na gorączkę febrow ą i żó łciovYą.—  
P rzyznam  się P a n i ,  że z tych recept nie 
dóydę choroby. O pow iadanie tylko ca
łe g o  od początku postępowania Pani mo
że poddać mniemanie , i zdanie uformo
w a ć ,  tylko proszę, po polsku , bo ią nie 
rozum ię dobrze po francusku.—  Dobrze, 
o p o w ićm  P a n u , ale niechże choć west
chnę po francusku za moim mężem, 
z którym 18 lat życia tak krótkiemi się 
zdały. Dzieckiem  poszłam za niego. Mo
żesz Pan się dom yślćć, nie m iałam  tro
sko w  ani umartwienia , ro zry w k i mnie 
z a y m o w a ły ;  w ie c zo ry ,  h e c e ,  bale , re- 
w i i e , wszystkie odwiedzałam sam a, bo 
mąż dzieci b a w i ł  w  domu. C zuw ałam  
także nad starością męża moiego. W y 
m yślałam dla niego r o z r y w k i ,  sprowa
dzałam gości do iego łóżka, a m o ia p rzy -  
tćm  w esołość i żyw ość  o ż y w ia ła  go i ca
łą kompaniią. G ra li ,  ón k a sz la ł; śmiali 
się, ón kaszlał; gdy przestał kaszlać, zno- 
w u  się radowali i śmiali do rozpuku. 
W  ostatnich latach życia swoiego kom- 
paniie mu b y ły  nieznośnemi. P rz y w i-  
d y w a ło  mu się i g n ie w a ł  się często na 
mnie. Nie ż y ł  tylko z sw em i kolegami: 
Jenerałem n iew id o m ym , i g łuchym  P u ł
kownikiem  sw oióy dy w izy i,  obadwa byli 
rannym i pod dowództwem  Naczelnika 
iak  go tam P a n o w ie  nazywaią. Ja w ten
czas w ygląd ałam  często z okna na 
plac parady w o y s k o w ć y ,  a szereg 
m łodzieży uchylał czapki, kiedym się 
w  oknie pokazała. Ah l Panie Konsyli- 
iarzul stałam w  oknie iednego poranku, 
kiedy nieodstępny J e n e ra ł,  iego kolega,

siedząc p rzy  łóżku moiego m ę ż a , roz
p ow iad ał różne b itw y , w  których b y ł  
ranny; mnie zaś zaym ow ały zręczne obro
ty u ła n ó w  , bo każdy praw ie Oficer 
prśsd m o iem  oknem koniem liercowaf, 
Naraz odciągnięto rmiie od okna —  hałas 
w  d o m u — Jeneratgo trzym ał na s w y m  
rę k u — słudzy za w o ła li:  Pan umarli a ia 
upadłam bez z m y s łó w  na krzesło. — ■ 
T o  Pani m usiało nerw y naruszyć, m ó 
w i ł  Pan Doktor. —  T a k  iest, okropnego 
dostałam drżenia- Humory, spazmy, m i
grena , wszystko mnie razem opadłe. 
O ckn ąw szy się z stanu m o ie g o ,  na 
trupa iuż patrzóó nie m ogłam , boby to 
serce m oie na w ie k i  było rozdarło. P o 
słałam  zatem moię garderobianę do uca
ło w an ia  w  m oićm imieniu ostatnich, 
z w ło k  moiego męża. Kazałam go ubrać 
biało z wstążkami czarnemi ip o d w ó y n e  
po w iązać  fontazie na ręku. P o w iad ała  
mi , że m u ładnie z tćm  było. Drażli
w y c h  odtąd dostawszy n e rw ó w , w y t ę 
piałam, ile możności z pamięci śmierć mo
iego m ę ż a , oddalałam od siebie wszyst
kie pamiątki iego, żeby choroby moióy 
nie powiększyć. Córki oddałam na pen- 
syią , a syn, ż y w y  obraz oyca, naparłsię

fw a h ą m  do woyska. Zgoła pozbywa- 
am się wszystkiego , ćoby męża moie

go przypominać m ogłe, nawet iego przy^ 
iació ł:  ślepego Jenerała i głuchego P u ł
kownika, bo ci starzy sw o ie m i w s p o m 
nieniami zawsze mi humory id ra źliw o ść  
n e r w ó w  poruszali. —  Z d row a tylko ra
da iednego z moich przyiaciół, młodego, 
ale wtenczas poczciw ego czło w ieka , słu
ży ła  do uspokoienia trosków  moich. Gry 
bale i podróże z nim  dzielone nayprzy- 
iemniey pędziłam. Niestety! I ten mnie 
opuściłJ Ah opuścił! T u  łz y  czuło
ści spadały po z w ię d ły c h  licach, a Pan 
Doktor skw apliw ie  zapytał: C zy  um arł? 
—  Nie, ży ie  niewdzięcznik! zbałamuco
no go —  ożenił się. On także przyczyną 
w zm agaiącćy &ię choroby moióy, ile razy 
sobie wspom nę na iego niegodziwości. 
Odtąd czułam  niesmak w  towarzystwach 
i nudziłam się bez nich. Poiechałam  na- 
koniec do W ić d n ia ,  m yśląc, że n o w y
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św ia t ,  now i ludzie, posłużą m i lep ićy  znayduię potrzebę, zastanowienia się wię- 
do rozerwania _ melancholicznych myśli, cey nad moióm ż y c ie m , i dokładnie chcę 
ale i tam się n ud ziłam , a sprowadzane Panu opisać wszystkie pow ody m oićy 
do hum oru k o m p a n iie , za nadto przy- słabości, sfucbay Pan dalćy: Od wie-
w ią z y w a fy  się do mnie. Ja ich spro- c zo ró w  Pani F. straciłam zupełnie od- 
wadzałam dla m oićy r o z ry w k i,  oni ga- w agę  wielkiego tonu, pićrwsze lata mo- 
daii mi o m iło ści, stałości i.t. d. Radzi- iego zamęścia staw ały m i na myśli, 
łam się D oktora, który sw oiem i d z iw -  W spom in aiąc  czasem o moim mężu, nie 
nemi receptami i tych gości rai odstrę- dręczyło mnie iuż serce. W spom niałam  
CZ}-*-; i samam w  domu pozostać musia- sobie także o córkach zostawionych na 
ł a . —  Gdzież są te recepty? —  Spaliłam  pensy i , odebrałam ie. Mocny Boże I iak 
ze złości. Niedługo w róciłam  jiazad do tćż te dzieci były  w y r o s ły ,  możesz Pan 
donou, i znalazłam nadspodziewanie dóm sobie w y sta w ić ?  były  iuż słusznieysze 
Pani p. otwarty. D ziecko, które przy odemnie! D zićw częta  ry s o w a ły ,  hafto- 
ronie rosło' iuż m ężatką, iuż do nasze- w a ły ,  pełne talentów, ale zawsze dzieci, 
go tonu należćć chciało, maiętna, w p raw - iak kw iaty nierozwinięte. Młodzież cis- 
dzie m ów ili  że ła d n a , ale ia tego nie nęła się do m n ie , w ym aw iano mi moię 
znaydywałam . C h w a lili  ią wszędzie, zbyt długą samotność, codzień słysząc 
a dla mnie była nieznośną. D o sy ć ,  że  n o w e  prawdy, żyw ość i wesołość w ró- 
wszystko się do n ićy  cisnęfo i w ieczory c iły  do m n ie ,  otw orzyłam  dóra. Ale Pa- 
b y w a fy  naylicznieysze- Proszę Pana, iak nie Konsyliiarzu! krótko trw ała  moi a po- 
to się dzieie na świecie, 'kiedy się ludzie ciecha, n o w y  wypadek zniszczył me siły
0 czćm  uprzedzą? W ie c z o r y  b y ły  tak zupełnie. Posłuchay Pan taiemnice m o- 
pudne, że sama musiałam często m ó w ić , iego życia i m o ićy  słabości. Ja żądam 
by się u b a w ić , młodzi iednak kupili się od Pana pomocy, dla tego chcę wszyst- 
do nićy Ona m ało m ó w i ł a ,  a drudzy ko w yzn a ć  przed Panem. M łody cz ło -
1 ztąd nazywali ią rozumną. Na redutach w i e k ,  ah m łody c z ło w ie k  l n i e  przesta
ła m iew a ła m  maski kosztowne, zdięte w a ł  z a y m o w a ć  się mną. Jego oczy spo- 
x obrazów , ona się w  kołdry ubierała, tykały moie. Zbliżał się do mnie z bo- 
» m łodzież kręcąc się koło nićy deptała jaźnią, smutny siadywał naprzeciw mnie, 
sobie po nogach i pojedynkowali się za 3 m óy uśmićch zdaw ał się bydź szczo
to. Ja miałam  nayświćższe żurnale i ko- ścieni dla niego. Przyznam się Panu 
lor sukien na każdy tydzień inny , ona byłam  dosyć słabą poddać się m em u ser- 
ubićrałasię  szkaradnie, w  białą sukienkę, cu , całkiem dla niego w ylanem u. B y ł  
iakiś kapeluszy k słom iany, a św iat nazy- godny kochania, ale nieszczęśliw y; w zd y -  
w a f  to ładnie, skromnie, naturą samą, ch a ł często przy m nie, i iakby nieśmia- 
iakby w  naturze nie było kolorów . Za- łością dręczony, w strzym yw a ł często mo- 
ręczam , że m óy ruż z P a ry ż a , ładniey- w ę  ognistą. Co tu Wrażliwości dlasłodT 
szego k o lo ru , iak ióy rumieniec, raz kiego uczucia! Moie serce b i ło ,  k iedy 
blady, drugi raz C zerw o n y .—  Doktorsię przy mnie siedział. T ę s k n i ła m , kiedy 
Uśmićchnął, a Pani m ó w iła  dalćy: Ni- ze dw a dni nie było go w  moim domu. 
gdy nie zazdrościłam, i nie b y ła m  za- Mięszałana się cała , kiedy go lokay mel- 
■ îstną, jednakże to przy łoży ło  iakby tro- d o w a ł ;  w c h o d z ił  n ieśm iało , z  obaw ą, 
chę goryczy do naoiego humoru. Porzu- a skryte iakieś uczucia m alowały się na 
ciłam  kompaniie, nie p rzyy m o w a ła m  twarzy iego. Ręka moią w  iego rękach 
nikogo, a grzeczność młodzieży , szano- d rżała ,  moie usta rozżarzone, gorączka 
vv . moie postanowienie samotności, sentymentalna opanowała m n ie ,  ćzeka- 
L nt€ °dwieclzaj a mnie w ię c ćy .  —  C z y  łam , padł mi do nóg, iw y z n a ł  m iło ść —  
Pani opowiadałaś to wszystko poprzed- w y sta w  Par sobie! do m oićy isłod szćy  
nikoaa aaoim ? —  Niezupetaie» teraz córki. —  W y su n ę ła m  rękę z rąk iego,
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a krzepiąc m ó y  um ysł rozogniony: T o  
dziecko? za w o ła ła m , to dziecko, co do
piero zp en sy i po w ró ciło ?  Panie Kousy- 
łiiarzu nie znałeś m nie, niżeli mnie ta 
choroba postarzała; Kochany Konsyliia- 
rzu , poymuiesz, iaką ia byłam  ? —  Poy- 
m uię, m ó w i ł  Pan Doktor, poymuię i cho
robę, i w zru szy ł ramionami. —  Otoż po
sz ły  n a w et obiedwie za mąż pomimo 
w o li  m o ić y ,  pomimo w ieku niedoyrza- 
fego , bo nie zawsze trzeba w ie rz y ć  m e
tryce , często fa łszy w ie  napisanćy; nie 
m oia  wina, ieżeli w  zamęzciu będą niesz- 
częśliw em i. Jestem dożywotnią Panią, 
i  nie odstąpię naym nieyszey części m a- 
iątku na dzieci. Zobaczemy, czy ta go
rąca m iłość długo potrwa. W sza k  m ia
ła m  dla nich partyie, któreby nawet ca- 
ł y  nasz dóm uszczęśliwić m o g ły ,  ale 
m usiałam  ustąpić, musiałam m ieć gę
bę zamkniętą , aby m nie św ia t  nie oga- 
dał. Teraz zostałam sam a, m óy dóm 
co raz m nłćy  odwiedza ludzi, chociaż 
nie od m aw iałam  nikomu wniyścia , kto 
się zameldował. Teraz nudzę się nie- 
skoóczenie, i żeby nie ten czypek, co mi 
tak do tw arzy, i nie moia Panna służą
ca , co przy toalecie często mię pocie
sza, n marła bym  od zgryzot. Lepićy prze
cie  mi b yło  z có rk am i, radabym ie mieć 
nazad w  m o im  domu! —  Panie Konsy- 
ł i ia rz u ! iuż Pan znasz moie życie, teraz

8ro szę , poradź co moićy chorobie. —  
a y p ić rw ć y ,  m ó w ił  Doktor, w rzu ć  Pani 

wszystkie recepty w  ogień; d z iw n o , że 
Pani leszcze żyiesz, m oy sposób lćczenla 
iest zupełnie inny. W c i ą g u  życia c z ło 
w ieka  iest pew n y czas, w  którym pra
gniem y spokoyności. Burze umysłu i ser
ca słabieią , a dobroczynne uczucia utrzy
mują do końca maszt naszego istnienia. 
Przeydźm y do tego kresu zaufania ispo. 
koyności. Zapomniy Pani sw oię prze
szłość, a ż y y  podług sw ego wieku. —  
Jak to Pan rozumićsz ? czy to ma bydź 
lekarstwo , które Pan mi radzisz?— Tak 
ies t ,  inne Pani nie pomoże. Zbliżą się 
ludzie do Pani , w  innym iak dawniey 
celu; powierzać się będą z sw oich u łom 
ności, szanować cię, poważać. Zoba

czysz P a n i,  iak P a n iP .  padnie ofiarą za
w iś c i ,  niew ierności, zazdrości, zemsty 
i wszystkich furyy życia ludzkiego. W iel
ka liczba chwalących, cenę kobiet zmniey- 
sza ; O którey naymniey mówią, ta iest nay- 
godnieysza. —  A h ! gdybym się tego do
czekać m o gła , zaw ołała  ż y w o  Pani Hra
bina Sobąnudzka , a oczy śklnić się po
częły. •—  Słuchay Pani przestróg moich, 
a ła tw ić y  będzie z mieysca spokoyności 
sądzić o słabościach drugich ludzi. D o 
m ek okrzętny, w y b ó r  przyiaciół, skrom 
ne ubranie, składać pow inny dalszy cel 
życia Pani; żadnych ponsow ych, liliio- 
w y c h , albo różow ych  sukien nie nosić.—  
O ne właśnie w y s z ły  dawno z m ody; —  
k w ia ty , bukiety u boku lub u kapelusza, 
także niepotrzebne. —  Ani zapominayk:, 
tak drobne kw iateczki ? Jakie okrutne 
receptyI —  Lepićy książkami te szafy 
założyć, usposobić ducha w  moralną filo- 
zofiią, która pogardza modami, zbytkiem 
i próżnościami. Trudnić się wszystkićm , 
co łącznie korzyść i przyjemność niesie. 
Zaiąć się szczęściem sw oich d z ie c i , nie 
życzyć, ale się lękać, aby ich miłość do 
m ę ż ó w ,  lub m ę ż ó w  do nich nie ostygła 
i do tego wszystkiemi siłami dopomagać, 
a zemsty z próżności pochodzącćy, w  ser
cu sw oićm  nie karmić. Niechay nie maią 
poufalszey przyjaciółki, iak matkę, która 
tylko wtenczas s w ć y  powagi użyć po
winna, gdyby się zw iązk i ich odmienio
nego stanu, w  czćm osłabiać m iały. —  
Jutro Pani przyszlę lekarstwo , i gdy go 
w iernie  za żyw a ć zechcesz, spodziewam 
się, że wkrótce uleczoną będziesz. D ru 
giego dnia odebrała dw ie  paczki z napi
sami , na iednćy: Lekarstw o na p ićrw - 
sze 10 lat, a na drugiey paczce: Lekar
stw o na drugie 10 la t .—  Otwiera, i znay- 
duie w  piórwszćy paczce: dzieła Krasic
k ie g o , Kochanowskiego, Naruszewicza, 
K arpińskiego, W y b ic k ie g o ,  N iem cew i
cza, Charaktery z Teofrasta, M a x y m v  
różnych, autorów , Zasady Filozofii mo- 
ralnćy przez W eissa  , o C zło w ieku  Po- 
pego. —  W  drugićy , b y ły  książki czar
no oprawne: X .  Konarskiego, i Gobineta 
o R e lig ii ,  D o w o d y  bytności Boga przea
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X . Fenelona, Psalm y przez X .  Popiela, 
O Chrześciiaństwie przez Chateaubrianda, 
Naśladowanie Chrystusa Tomasza a Rem- 
pis , tłóraac>.enie Matusiewicza ; Ołtarz 
Z ło ty ,  Officium codzienne i t. d. M ówią, 
że zdrowie się iuż dawno polepszyło, 
ale czarny cli książek ieszcze czytać nie 
chce, A. R.

D O  Z M I E N N E  Y.

T y m nie p o rz u ca sz  p rzysięg i n iep o m lu , 
me pow iększyć ud ręczen ia  srog ie , 

t  pom im o za! lioan ta rg a sz  w iaro łom na
j ł»torc n as łączy ły  d o tąd  ewią*Ki d ro g ie .

Id ź  w ię c , lec* w  w olnćy od ro z ry w ek  d ob ie , 
O twym  boebanhu  p rz y p o m in a j sob ie .

K iedyś tw e c n o ty  m oiem  godłem  b y ły , .
D z is ia j  n ies te ty  , tę w artość  s tra c iły .
P o zw ó l więc lu b a  , n ie c h a j się użalę 
Na c io s ,  k tó reg o m  nio p rzew id z ia ł w cale.

Id i iu ż ,  lec* w w o ln e j od  ro z ry w eh  d o b ie , 
O tw ym  kochanku  p rz y p o m in a j sobie.

P A y d ę  na  m o ie  p ł a k a ć  p r e e s n a e s e n i e ,
■ Z  m oićy pam ięci s trac ić  c if  o k ru tn ą ,

L ecz nk p ró żn o  się łu d zę  tą nadzicią sm u tn ą , 
Śm ierć tylljo  m uże iedna , zgasić m e p łom ien ie , 

L ii  w ięc, l e c *  w w olnćy od ro z ry w ek  dobie, 
U tw ym  bo ch en k u  p rz y p o m in a j aobie.

Jeżeli ci zby tek  ża lu , d o b ę d tie  w estch n ien ie  
P u ść  go — znaydzie m nie w  sm u tk u  i żało b ie  
A icżcli łzę  u ro n isz  na  moie c ie rp ien ie , * 
C hętn ie  n ies ta ło ść  chcę p rzeb aczy ć  tob ie!

Id ź  iuż , lec* w w olnćy  od ro z ry w ek  d o b ie , 
O tw ym  k o ch an k u  p rz y p o m in a j  so b ie .

A H.

T E A T R  W E  L W O W IE .

A M E R YH A N IN  W E  F R A N C Y I.

W tćy Komedyi z pięciu aktów złożo- 
nóy z francuskiego przez P. Federice, au
tor zachow ał słuchacza w  ciągłćy cieka
w ości i odgadywaniu rozwinięcia, zało- 
żonóy od początku intrygi; splatałniepo
rozumienia osób do intrygi należących 
do środka sztuki, a od środka uwalniaiąc 
Oiektóre z błędu, aż na sam ym  końcu 
sztuki na iednćy tylko zwiedzionćy oso- 
hie całą rzecz odkrywa. W  osnowie 
tnocuiąca się poczciwość i prostota z chci

wością i podłćm łakom stwem  pieniędzy 
w y d a ły  charaktery dość sprzeczne, które 
autor w  czynach i słowach pryncypalnych 
osób z przyłączeniem stosownych mora
ł ó w  trafnie okazał. P ró c i  scenj służą
cego Amerykanina , który piórwszy raz 
faykę Panu przyniósł bez zawołania 
i związku do dalszych scen , reszta scen 
m iały zupełny związek. M ow a każdćy 
osoby ściągała się do przyszłych scen 
lub intrygi tak znacznie, że uważaiąc, 
można było każdćy znaleść przyczynę. 
Su ro w i dostrzegacze obyczayności zarzu
caliby może niektórym w y ra zo m  d w u 
znaczność nieprzystoyną, trudno iednak 
kłaść w  usta ludzi średnióy lub niskićy 
klassy same w y tw o rn e  i układne w y ra zy  
i w  Komedyi niepozwolić żadnćy natural
ności tak często w  podobnych tow arzy
stwach przebiiaiącey się. Podobnego ukła
du Komedyie podobać się mogą z n a w 
com sztuki dramatycznćy, chociaż iesz
cze nie ty m , którzy tylko śmiać się 
przychodzą na Komedyie.

Pan R udkiew icz w  roli Lerisza Ban
kiera pokazał zdolności aktora w  podob
nym  charakterze; ciągle czynny układa
niem twarzy i figury stosownie do sw o- 
ić y  roli, nie opuszczał na chw ilę  charak
terystyki przedsięwziętćy i  temperamen
tu francuskiego; należałoby także w  cha
rakteryzowaniu twarzy i figury choć po 
p o ło w ie  stosować się do m o w y  sw o ićy  
m afżonKi, która powiada do Karola sy
now ca Bonnevilla, że ićy mąż m iał za 
młodu czerw ony nos i trochę k rzy w e  
n o g i , albo w y rzu cić  z roli Pani Lerisz 
słow a niestosowne do figury.

Pan Bensa w  roli Amerykanina za
ch o w ał bardzo dobrze charakter zimny, 
m o w ę powolną i układ stały poczciw e
go Amerykanina, nie przepomniał naw et 
w  scenach miłośnych oaróżnić się od tem 
peramentu francuskiego, a ieżeli w  koń
cu sceny ostatnićy z Zofiią siostrzenicą 
Lerisza zdawało się, że przyszedł b y ł  
do trochę zbytecznćy w e s o ło ś c i , iakby 
przeciw nćy iego charakterowi, to słowa: 
wszakie na moióy twarzy widać wesołość 
uspraw iedliwiły błąd mniemany.



Ftm Snaochowski w  roli Bonvilla, 
którego charakter b y ł  gruntownia pocz
c iw e g o  c z ło w iek a ,  niestosownie twarz 
swotę. u m a lo w a ł.  Jakkolw iek namia pza- 
sem Biestósowne do wewnętrzny ch uczuć 
w y d a ie  tw arze , aktor nie pow inien brać 
wyiątku za praw idło, ale udaiąc charak
ter Laki, przybrać tw arz , ubiór i c a ły  
układ stósowpy da tegoż , czarne smugi 
pod oczyma pokazuiące zapadłe oczy, 
pokrysowany nos, upstrzone tw arz i czo- 
jo, nie w z ią łb y  żaden malarz za w z ó r  

poczciw ości,
Pau Starzewski w  roli Karola sy n o w 

ca Bonrilła za nadto był iedcostayny 
w  sw o ie y  r o l i ,  bez w zględu na stan, 
i osoby, zktórem i był na scenie. Postrze
żony przez oyca w  pokotu sWoim z cór
ką, mało pokazał pcmięssania w  m o w ie  
i postawie. W  przyjętym charaktei ze S e 
kretarza był za nadto poufały z Panem 
L eriszem , ściskanie go za rękę tak c z ę 
ste , b y ło  niepotrzebnótn , bo chociaż to 
z  radości pcmyślnćy now iny być może, 
nie trzeba się iediak zdradzać przedw cze
śnie^ w  cafey s w e y  roli pokazał zręcz
ność w ięcóy  na m łodego pazika, ale riie 
na w e so łeg o  męża Panny Elizy,

Pani Kamińska w  roi siostrzenicy 
Papa Lerisza za nadto rozrzucała się po 
teatrze. Chociaż autor dał charakter w e -  
sofÓy liakby  pustćy osoby, która sw em u 
w u ia ś ik o w i po czole puka, ale to zby
teczne kręcenie się i rozrzucanie rąk oka
z y w a ły '  w ięeey  sw aw olną garderobkę, 
iak śióstrienicę, rówiennicę córki Pana 
Leriśza i osoby godnćy ręki Amerykani
na. Charakterystyka w  tw arzy była  c ią ł  
gik dobrze 'utrzym ana, a m o w a  w yści-  
gaiąća się ższuflerćm często była niezro
zumiana.

G d yby Pani S a lo w a w  roli żeny L e 
risza stosowni 6y do w reku tamtego i stro- 
iu  swoi.ego męża była  się ubr ja , rola 
hyłąby i ntere.ssow nieyszą i zabawnjeyszą.

F a r  BłtUnicki w  roli Mateusza, s łu 
gi A m erykanina, m ia ł  sw'oie zalety.

- r  1B6

Z A M E K  K E N I L W O R T H .

D ram a w e  s aktach układu Panózfr 
Lem air i Boire grana na Teatrze  L w ó w  
skim b. C zerw ca  1620.

O g ólrie  m ó w ią c ,  Dramata wszelkie, 
nie są w ię c ć y  w  smaku tegoczesnym. 
Teatr® zagraniczne baw ią tylko średnie 
klassy lu d z i , którzy niećzytuiąc Historyi 
ani R o m an só w  , c iek a w i są w id z ie ć  na 
scenie prześladowanych lub nieszczęśli
wych, i żeby w  końcu występek ukara

ny i cnota z t iy u m fe m  nagrodzoną była. 
Obeznanych iednah z tym  rodzaiem lite
ratury, sceniczna w y sta w a  iałućy aw an 
tury nie tyle b a w i ,  tern w ię c ó y  r że 
w  Dramatach nayczęściey sceny są bez 
odznaczających charakterów zimno pro
w adzone, a zbyteczna obfitość m o r a łó w  
bez w yniosłóy  w y m o w y  iak w  Trajedy- 
iach lub delikatnych dow cipach kerne- 
d y y n y rh , sprzykrzą się słuchaczow i. —  
Maiąc Trajedyią Hrabiego Ęssex i Oporę 
R róiow óy Elżbióty w  zbliżonóy on Cie
bie osnowie, Dram?! to n ie b y ło  ciekaw® 
tak dla niezgodnego układu z romansem 
W a ltera  Skuta , tak i z prawidłami dra
maty cżyoemi, ażeby widza metylko poie- 
dyncztm i baw ić  scenami, ale także i odga
d yw an iem  o s n tw y  zatrudnić, W  p ie rw 
szym akcie zaraz dow iedzieliśm y się ca- 
łó y  osnow y; K ió lo w a  roY/nię wiedziała, 
że Hrabia L eicesterp izecho w uie  w  zam 
ku Kenilworth iahęś d ziew czyn ę, kiedy 
m y  ią w id z ie li ,  cóż nam pozostało do 
odgadyw apió? Drugi itrzec ia k t  odkry
w a ł  tylko przeszkody do przekonania tego 
czynu , ale nie zm ienił w y k r y tć y  osnow y 
żadnćy tajemnicy, żadnćy przenośni, żad
ne o morału-, prócz iednego wspomnie
nia praw  angielskich . z  niemi wolności 
bronienia się ud g w a łtu .  W i e l e  scen 
ro zw iia  się samych, i tracą zw iązek  z dru
giemu. Richarda ostatni zamiar odłą
czenia d w ó ch  w ież  zatopieniem mostu 
i  ukrycia Amalii, bez celu , bo Leices*er 
tego nie żąda?’; dc końca nie można było 
wiedzi-ćć wj-faznie , iaki b y ł  przemaka
jący charakter R ic h a rd a ,  przychylność, 
czy służebna podłość.; dwie sprzeczności

/-V
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*v ieduńy osobie trudne aą do w ykona
nia. Z g o ła  , że podobna sztuka dram a
tyczna niew iele  może się podobać. W p r o 
w adzony na scenę festyo, iak iest w R o -  
tnansre, m ó g łb y  rozmaitością dekora- 
c y y  , s lroiów  i t. d. przyozdobić sztukę 
i w ię cćy  zabaw ić. W sza k że  Meł.odiamy 
w i  c iy  podobają się.

G ia  a kto ró w : —  Pani Kamińska 
W ro!. Król.owey wystąpiła  z wszelką do 
tey r,. Ji przyw iązaną godnością i pow a
gą. CJbiór wspaniały, przyzw oli j do roli. 
i tw ó i paradnie i narodowo ubrany vpro- 
w adzif na chw ilę  w  ufudzenie pałaco
w e . Mowa poważna, postawa i cały ton 
postępowania w  tćy godność , dokładnie 
o y ły  wykonane. W  prżeyściu z pow agi 
do ciekawości , podeyrzenia i gniewu, 
charakterystyka zachowana , zgoła cała 
rola, iahby idy nay w łaściw sza, z usilno- 
ścią do końca doprowadzoną została.

PanK ensa w  roli Hrabiego Leicester 
wpadał czasem w  ton konw ersacyyny 
i pospolity, i nie zawsze harrnoniynie w y 
głaszał. Podczas badania K ró lo w e y  nie 
o k a zy w a ł dosyć pomieszania, j  te trochę 
m im iki okazaućy w. tyle K ró lo w ć y  nie 
przyw iązało  widza do interesu iegó tak, 
żeby trwogę w  ułudzeniu obudzić, kie
dy w iń m y , iak surową była Elżbiśta. 
Z  resztą gra była dobra.

Pan Starzewski w  roli Ślachcica an
gielskiego grał dosyć dobrze, trzeba by
ło  iednak połączyć charakter Kawalera 
obrońcę i kochanka Arnalir, iak iest w  R o 
mansie , i te obadwa wyrażnińy odzna
czyć w  roli, szczegolnińy w p iń r w s z y m  
akcie, w  którym należy odkryć w id zo w i 
*w ó y  charakter.

Pani Starzewska w  roli Amalii po
c ie m n ię  zaślubionńy z Hrabią Leicester 
° ie  starała się zastosować ubiór do w ie 
ku tamoczesnego i stanu swoiego. 'W i 
dzieliśmy tęż sarnę sukienkę w ro liF ra n -  
5®*ki w ieku iq , i Angielki wieku tógo. 
*ValterSkot chciał m ieć ^maliię ubc^a, 

•kromną, nieśm iałą, w  ustroniu w y c h o 

waną , i którdy m iłośd vr 'u ieustaią^y 
w alce  bye p o w in n a , a Pani Starzew ska 
oddała nam osobę lepszego w ychowania 
uczuciem  ślachetney m iłości prowadzo
ną ; chociaż ta roia dosyć dobrze fcyfa 
w yprcm  adzoną, niezgodnie iednak z cha
rakterem Romansu. Dla tego dobrzeny 
b j ło  , żeby w  podobnych Dramatach ak- 
torowie albo Romans z którego osnow™ 
w zięta  przeczytali , albo z całego D ra 
matu każdy sw oię rolę w yro zum iał i prze
la ł  się nią zupełnie, a wtenczas ufudze
nie się aktora sprawi ufudzenie w  w i 
dzu. —

Pan Sm ochow ski w  roK W e r n e ia  
Koniuszego Hrabi Leicester i cz ło w iek a  
podłego charakteru , nie odznaczył się 
dosyć w yraźn ie , ho chociaż w  początku 
sztuki es! b y ł  ty lk o ,  żthy Hrama L e i
cester b y ł  na tronie iztad iego położe
nie m ogło się polep szyć , wspołnićtwo 
iednak zLam bournem  łotrem  ostatniego 
stopnia i sceny co raz bardzińy w ikła ią- 
ce iego u c z c iw o ś ć , pow inny b y ły  do 
końca sztuki powiększać stopniowo cha
rakterystykę nie 'odziwego człow ieka, 
tćm  w ię c e y ,  że  Pan Smochowskf z ta
lentem i tak łatwo podobne role w y k o 
nyw a.

Pan Nowakowski w  roli Lambourne 
łotra niftfodzi^pgc przesadza* w  pińrw- 
szym  ąjw^e ; g ią ł  w ięcey  p iianego, iak 
rozmyślnego niegodziwca. Powiadaiąc, 
że b y ł  na śniadaniu, nie d o ło ż y ł , że 
p i l i  . coby go było  muże tłumaczyło, po
winien był prócz m iny zbóiechińy zbli
żyć się w ię c e y  do charakteru W a ra eia , 
bo ubiór stosowny do stanu iego i dobre 
ucharakteryzowanie tw arzy nie dosyć go 
do zamiarów Warnura zbliżyły. W  póź- 
nieyszych aktach b y ł  naturalnieyszym 
w  sw ćy  rotf.

Pani Nowakowska w  roli młoddy 
sieroty pokazała talent do w yższych rób 
T ak  m ało  znaczące sceny, w yd a ła  z czu
ło śc ią , dobrą mimiką i zupełną natural
nością.

K o n t r a k t o w y .



—... W iadom ości dla tow arzyskiego p o życ ia :  —  K iedy cb o d o w an ic  ow iec w G a lic ji  od  n ici* -
Z e  L i t ó « i ,  — D nia aa. M aia na dochód J P .  kiego czasu  a w ielkim  użytkiem  i s ta ran iem  utrzym uifc

B łu tn ick ieg o  dan o  h is to ry czn o  - rom an ty czn y  D ra m a t s ię ,  sp o d z iew ać  się  p o t r z e b a ,  że k o rzy śc i z tak  o b fi'
w  5 ak tach  t  P ro lo g iem : J a s n o w i d z ą c a .  J e s t  In teg o  ź rzó d ła  w ynikaiące s tan o w ić  b ęd ę  pom yślność
d o ść  d o b rz e  p rzcp o lszczo o a  sz tu k a  niem iecka Jlle irtu : i bogactw o k ra iu . A żeby ied n ah  a w iększą pew nością
K atch tn  von Heilborn , i chociaż nic w y trzy m a łab y  ro « -  do celu  tak  ch w alebnego  się a b liż y ć , nie" d o sy ć  iest
b io ru  k ry ty czn eg o  u w ażana  ściśle  iako  d z ie ło  d ra m a - p o w ierzchow nie  znać o bchodzen ie  się  k o lo  tak  h o s r -
tyczne, na re p e r tu a rz u  d la  w ielu  scęn d o b ry c h  i św ie ł- tow nyeh z w ie rz ą t ,  alo ra cz ey  p rzez  n au k ę  p oznać
nćy  w ystaw y u trzy m ać  się p o w inna . Pcwma m iłośnica- w szelk ie  ich s ty csnośe i z n a tu rą  i z rożnem  gałęziam i
Ha sz tu k i d ram ały czn ey  z g rzeczności d la  b en efisan ta  g o sp o d a rs tw a  w icyskiego. W tym  celu  w ydany będzie:
g ra ła  ro lę  A nny  z S an o k a  . o P u b liczność  ten  p ićrw ezy  Zieln ik  kieszonkow y zasuszonych ro ś lin , dla w iadom ości
iey  pop is zasłużonem i n a g ro d z iła  o k laskam i. P . M a- do chowu owiec potrzebnych , p rzez  P ro fe s . W ilm an a ,
re c k a  m ł. (M alusia) g rą  swoią w p raw ia ła  nas w eachw y- - i  A d ju n k ta  M a tem aty k i i F izy k i p rz y  U n iw ersy lcc io  
c e n ie ,  ssczegó ln ie  w scenie Y  akcie 4- m iędzy nią i By- lw ow skim  A le ra n . Z aw adzkiego . •— C ałe  d z ie le  sk la- 
cerzem  z S a n o k a . I inne ro le  s ta ran n ie  by ły  g ra n e , d ać  się  będ zie  z dw óeb tom ów . H a łd y  to m  zaw ie rać
N asz  u lu b io n y  flecista P . Jack o w sk i d a w n o  iuż n ieda- będ zie  50 żywo zasu szo n y ch  i do  b ia łeg o  p a p ie ru  p rsy -
iący  się s ły ssee  na scenie naszey  , g ra ł  a  un iesien iem  p ią ty ch  ro ś lin , * nazw iskam i w cz te rech  ięzykacb i ta b e -  
p rz y ię te  W ary iacy ie  B ohm a. _ lam i w p o lsk im  i n iem ieckim  ięzy k u  obiaśniaiacem i u p r» -

Dnia a6. P o d k a n c l e r z y .  — D nia  29. W i r g i -  wę i p ielęgnow an ie  tychże. P o d z ia ł g łó w n y  będ zie  n a
c i  i a . O bacz  o tych sz tukach  w N rze. za. R ozm . re -  u ży teczn a  i n ieuży teczne  ro ś l in y ;  m iędzy u ź y tc e in e m i
•enzy ią  inney  rę k i.  ' Chociaż w w ielu  m ie jscach  n ie  będą  o d d z ie lo n e  : szczeg ó ln e , lepszo  i d o b re  ; m iędzy
zgadzam y aię * o strem i cokolw iek  uw agam i re c e n z e n ta , n icu ź y tec zn e m i: Jadow ite-, szkodliw e i z łe  traw  y i s io ła .
n ie  cheem y ied n ah  o iedney  rzeezy  dw a razy  d aw ać  H sięgarn ie  P P . f tu h o a  i M iltikow sk iego  w Lw ow ie
zd an ia  i d la  t«go nasze  o w yżw spom nionycb sz tu k ach  i T a rn o w ie  p rzy y m u ią  p re n u m e ra tę  do  końca L ip c a ;
aam ilezam y, S zczu p ły  ies t z ak re s B o z m a ite śc i,  a nie o badw a T om y kosztu ią  4 ZB. s 'rćb rem . P ie rw szy  tom
m ożna ta p e łn ia e  tychże sam em i uw agam i o tea trze . XX. w yydeie w k e ń cu  S ie rp n ie , a d ru g i w końcu  L is to p . t. r .

Z A n g l i i .  —• M iędzy papieram i przełożoneiru Parlamentowi względem stanu handlu angielskiego., znayduie się 
także następuiący wykaz handlu wszystkich w latach 1824 i 1825 do Anglii w prow adzonych i z tego kraiu w yw iezio
nych towarów, do różnych kraiów ziemi przeznaczonych: P r z y w ó z .  W y w ó z .

1 1824 .' 1825. 1824. 1825.
K r a i e : łun- szt. fuc. szt. fun. saf. łun- szt.

K o s s r i a  - - 2 ,611,6 18  2,606,531 1,841,274 2,238,140
S z w c c y ia ..................................... - - 130,751 149,081 .202,685 141,141
N o rw eg iia    80,493 94,375 131,595 126,094
   35,881 136,673 380,123 332,673
 ........................................................   .  504,140. 620,287 634,074 468,463
Kiemcy     961,460 1,505,456 7,528,957 7,552,176
H o l l o n d y ia ..........................................  785,073. 1,096,127 2,044,033 2,017,189
F la n d r y ia    298,685 468,146 2,013,109 2,217,517
F r a n c y i a   1,102,739 1,536,840 984,565 l,lz4 ,2 2 7
P o r t u c a l i i a ................................- ■ 567,355 450,730 2,146,473 2,670,191
   808,246 845,330 452,882 684,805
W ł o c h y  1,123,344 1,127,092 5,934,563 4,399,780:
T urcyia    . . .  . 446,902 746,848 1,274,237 1,397,497
Gibraltar    81,69* 59,511 1,974,087 2,796,344
Malta................... ................................. 37,334 63,083 4.99,580 375,206-
Jotiskie W yspy  . . . . . . .  i ► 93,538 V, 132,116 8213 15,983-
Irlandyia .      5,821,036 5,591,161 4,501,201 5,006,639
W y sp a  M an i t - d   183,952 208,512 313,989 372,174
Indyre wschodnie i C h i n y   6,918,539 7,312,355 4,355,437 4,394,880
Nowa HoHaDdyia .  . . . . .  .  .  51,376 51,371 180,716 215,628
Przylądek dobrey nadziei . . . . .  154,147 122,085 433,473 276,420
fnne kraic Afryki . . . . . . . .  185,250- 202,288 342,824 399,238
Indy ie  zachodnio - angielskie' . . . .  7,971,143 8,655,538 4,622,804 4,870,835
Ameryka północno - angielska . . . .  864,944 925,699 1,766,538 1,241,606
Zjednoczone S t a a y  - 5.459,756 3 ,925,608 6,142,450- 7,141,285
Zewnętrzne zachodnia - indyysRie osady 790,236 628,160 1,702,198 1,896,263
B ia z y l i ia  - 1,053,327 1,289,513 3,425,324- 3,750,043
Rzeka Rolumbiia i t* dl. —  3,771 2,578
M ery k  i Guatimala 221,825 158,431 369,776 555,513
   45975 73,496 305,621 425,140

  15;3l6 23,737 406,872 621,679
Chili, ‘    9,719 41,090 489,601 923,423
B acn o s’- Ayrcs i- M onte - Vidco .  .  388,338 498,645 803,237  1,581,775
Połów  W ieloryba 592,067 - 376,078 2,793. ■ 3,064.
R zeczy za zdobycz uznane . . .. • 11,300 16,822 -  —

Surwna ogólna    40,412,300 41,737,609 56,254,663 63,225,272.
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